
CENA IO GROSZY. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :  
w Kalisza miesięcznie. . 2 z ł .  —  
Z łdnoszeniein de donn . 2 z ł .  50 gr. 
N i prowincji z przesy łk i
pocztow ą...................i  z ł.  —
Zagranicą...................5  z ł.
Cmi pojedynczego egzemplarz! 10 gr.

GAZETA KiLISKi
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

C E N A  OGŁOSZEŃ:
Za 1 wiersz milim. luk jego miejsce ni 

stronie 1, 2 i 3 g r. 10 .
Nekrologi gr. 10, zwyczajne g r. 5 .
ADRES REDAKCjTT ADMINISTRACJI^ 
Kalisz, A l. Józefiny 1 . T e lĄ N i 9 1 . 

Otwarta od 9 do 7 wieczorem.

Nr. Z62 (7892) Sobota, dnia 15 listopada 1924 r. Rok XXXII

Ż ą d a j  ci 
wszędzie*,®;>PoWAC2 % Ż ą d a j c i e #  

I  w s z ę d z i e .Ml X

S JUBILER J
S R. M i ę l k i e w i c z  g

A leja  J ó z e f in y  13, part. lew. oficyna. jjj  
Przyjmuje wszelkie obstalunki i re- ^  

peracje w zakres złotnictwa wchodzące, j t
f f c .  2262 -S

WĘGIEL Górnośląski
z kopalń:

Max
Hramsta
Georg
Oheim
Fanny
Hoym
F u rs te n
Emanuelssegen

Marie
Boer
Brade
Heinrichsgluck
Neugluckauf
Prinzen
Heinrichsfreude

po oenaoh kopalnianych na wek­
sle 3 miesięczne.

P 0 R T L A I 0  C E M E N T
z pieców rotacyjnych 

f a b r y k i

„ R U D N I K  l'S X V c 7 „ ° ,c h

na w e k s le  l i—2 m ie s ię c z n e .

K O K S  Z A B R Z E C K I
z  „EMMA" i „WOLFGANG*

po cenach hutniczych 
na weksle 3 miesięczne.

W A P N O
CZĘSTOCHOWSKIE

„ R u d n ik i”
na w e k s le  3  m ie s ię o z n e .
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do 2 2  
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p o  cenach fabrycznych 
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KAZIMIERZOWSKA 1. w TEL. 92.
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Pierwsza w Polsce fabryka K A L O S Z Y
, P E F E G E

Polski Przemysł Gumowy, Tow. Akc. w G r u d z i ą d z u .
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Lisi z Górnego Śląska.
(Od własnego korespondenta).

Katowice w połowie listopada 1924 r,
.Niemcy, owa niby Bogu ducha winna „mniej 

szość nasza, ustawicznie skarżą się na „ucisk". 
Raz brak im szkół (gdyż nikt do szkół niemiec­
kich chodzić nie chce"!) tam jakiś „chachar" 
(przymiotnik śląski na oznaczenie człowieka-włó- 
ići ęgi i pijaka) ;po niemiecku począł m stanie pi­
janym wyzywać ną Polskę i rządy, polskie;, aż 
go uspokojono kilku (porządnymi szturchańcami,
, wszystkiego oni robią „akcjęstanu" i okłąmują 
świat, opisując w 0rganach swych rzekome „bar 
Laizyr. twa“ polskie i znęcanie się nad „liiewiu- 
uyr. barankiem niemieckim; Nie robią teg0 cza­
sem z przekonania, tylko diategjoj, że nasze wła­
dze polskie z przedziwną kurtuazją swoją po- 
pros/u ignorują bezczelność Niemców, za każde 
przestępstwo. >A’ przestępstw, nawet zbrodni nie­
mieckich na Śląsku poiskim jest liczba niezli­
czona.

Ts.c wspominam już o oszustwach podat­
kowych’ firm niemieckich tej miary co spółka 
książąt Hohenl0he lub Cezar Wollheim, które 
skarb państwa okradły o dziesiątki mil jonów 
złotych, gdyż rząd polski przyrzekł niedawno 
dokładne zbadanie tych oszustw: i ukaranie win­
nych, Początkowo miało się bowiem wrażenie i 
cała prasa polsko-ś*ąska obawę tę wyrażała, że 
pewne czynniki usiłują zatuszować sprawę 10- 
szustw firm Cezar WoPheim i (spółki Holienlohe 
Na szęście są jeszcze na Śląską ludzie, którzy śle 
dzą nietyłko bieg oszukańczych praktyk przemy­
słowców niemieckich, ale przyglądają się na­
wet sposobom, jakiemi rząd dobiera się do o- 
szuslw, SIąsk polski żadną miarą nie pozwo/i 
na bezkarność największych jego wyziskiwaczy 
i szkodników; skarbu polskiego, jakimi (chociaż 
nie wszyscy) są niemieccy właściciele kopalń i 
hut na Śląsku polskim.

* *' } .
Na Siąsku polskim Nienucy posiadają .wszel­

ką wolność. W składach, w restauracjach, wi ka 
wiarniach itd. wszędzie słyszy s ię  mowę niemiec­
ką albo raczej: wszędzie obok mowy p o ls k ie j  sły­
szy się także język niemiecki, a publiczność pol­
ska (całkiem słusznie (zresztą) wcale nie reagu­
je na różne docinki i prowokacyjne zachowanie 
się , naszych1’ Niemiaszków. Czy całkiem słusz­
nie? W Niemczech na Sjąsku Opolskim naprz. 
wogóle trudno dosłyszeć słów polskich, zwłasz­
cza w miastach jak Gliwice, Bytom itd., gdzie 
Polak w obawie przed napadem orgeszowców 1 
innych' bojówek wszechnuiemiećkich nie odważa

Ż ą d a i e i e  w s z ę d z i e ! 2253

się publicznie wyrzec ani jednego słowa polskie­
go.

Jednym z najważniejszych czynników germai 
nizacyjnych na Śląsku Opolskim,: to działalność 
germanizacyjna duchowieństwa tamtejszego. N'a- 

i wet protestancki rząd pruski nie czyni pod 
względem dzieła zgermanizowania ludu polskiego 
tyle, co czyni tamtejsze duchowieństwo. Nie chcę 
sprawy tej uogólniać, bo ostali śię i tam kapła­
ni, któr\ m dobro dusz więcej leży na sercu, niż 
łaska rządu pruskiego, lecz ogół duchowieństwa 
tamtejszego niestety, idąc śladem krzyżackiej po­
lityk. nienawiści i  podboju, odwraca myśli 
swych polskich owieczek od Boga, zaczein też 
nic dziewnego, iż podczas ostatnich wyborowi 
do parlamentu niemieckiego nie przeszedł ani 
jeden kandydat polski, iw. miejsce to jednak ko­
muniści poszczycić się (mogli znacznje większą 
liczbą głosów tak, że w pewnych większych 
gminach jak Zabrze itd. uzyskali większość w 
zastępstwie gminy. Oto zgubne skutki antypol 
skiej działalności centrowych księży niemieckich! 
na Sjąsku Opolskim!. ' ,

ę- ■*' *
Niedość, że na Śląsku Op0iskim tamtejsze 

duchowieństwo niemieckie jawnie stanęło na u- 
sł ugach rządu stając się narzędziem jego w; 
dziele gennanizacyjnym ale nawet na Śląsku pol­
skim pod płaszczykiem religijności różne indy­
widua usiłują siać nienawiść i doprowadzić do, 
rozłamu wśród ludności katolickiej. Pisałem nie 
dawno na tern (miejscu o niejakimś Pawlikowskimi 
z 'Ameryki, który! usiłował założyć w Katowicach 
,.polski1* kościół narodowy"co mu się jednak nie 
udało. Spadek po Pawlikowskim objął widocznie 
niemiecki senator Szczeponik ;(przez Niemców! 
wybrany do senatu w Warszawie), dawniejszy 
pruski inspektor szkolny, który od niejakiegoś 
czasu lubuje się w  roli śamozwaiiczego bikupa 
niemieckiego. Ow zgrzybiały hakatysta nagle 
odkrył w; sobie duszę apostoła, w tym celu o- 
czywiście, ażeby zbłąkane „owieczki" niemieckie! 
zaprowadzić z powrotem do owczarni antypol­
skiej. Pan ten objeżdża więc miasta i wsie, bi­
czem biskup, głosząc wszędzie słowa Chrystusa, 
a wi zanadrzu schowane słowa nienawiści zamiast 
miłości bliźniego rzucając przy okazji. „Soroń£% 
śląski dwutygodnik satyryczno humory styczny 
bardzo trafnie scharakteryzował owego „wędro 
wnego ,.biskupa" hakatystycznego na Śląsku pol­
skim, przedstawiając go na całej stronicy jak na­
stępuje:

Postać starego „niedomagały", jednakże d ja-
bło się uśmiechającą, (z wykrzywionesni ustami i 
brwiami ściągniętemi), nad głową dwa czarne dja 
belki z różkami (w) obłokach). Postać stoi przed 
drzwiami administratora apostolskiego, odziana 
wi szaty biskupie, ale tak, że w miejsce znaku
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SERGO KURULISZWILrniirSr,'*
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N iech  n ik o g o  n ie  z a b r a k n ie . B ile ty  p r z y  w e jś c iu .

s * c : 3 C

krzyża na infule biskupiej tej postaci widnieje 
znak pruskiego, wojennego „Krzyża żalą2nego 
a oba wierzchnie k0ńce ,,infuły" biskupiej zdo 
bia dwie piękne „■pikelhauby" pruskie, kapa zas 
zdobna jest iwł {figury pruskiego „Czarnego; Orla 
i oznaki strzelców (tarcza). ,

Objaśnień do powyższeg0 dodawać chyba
nie potrzeba..;. __

’ALEKSY PAJĄK.

T E L E G R A M Y .
R e k o n str u k c y jn e  p r z e s i le n ie

WARSZAWA. 14 Dzień pierwszy po głoso­
waniu, w którem rząd uzyskał ogromna więk­
szość, był jednocześnie pierwszym dniem przesi­
lenia ^

\V ciągu dnia ministrowie pracy pan ua- 
rowski, spraw wewnętrznych p. Hubner i spra­
wiedliwości p. Wyganowski złożyli swe teki do 
rozporządzenia premjera. - .

Co się tyczy p. DarowskiegO, to jego ustąpie­
nie należy uważać za ostateczne bez względu 
tui przebieg i wyniki obecnego przesilenia rekon­
strukcyjnego. , . , . . .

W godzinach przedpołudniowych zg.osila 
się do premjera delegacja czterech klubów lewi­
cowych. mianowicie P.P.S., N.P.R., Wyzwolenia
i z\v. chłopskiego- .

W imieniu tej delegacji poseł Bar'ieki o- 
świadc/.y1, że wymienione wyżej cztery kluby u- 
ważają rekonstrukcję gabinetu za pożądaną, io ile 
*v je i wyniku w rządzie znajdzie swój wyraz 
mvśl demokratyczna. Cztery kluby te uważają 
realizację tego postulatu za warunek dalszego po 
pierania rządu p. Grabskiego.

•Następnie zjawiła się u premjera delegacja 
klubu „Piasta1* i chrzęść, demokracji złożona 
z pp. Chacińskiego i Dębskiego. Ta delegacja, 
stanowiąca zapowiedź tworzenia się centrum w 
sejmie oświadczyła, że jej zdaniem rekonstrukcja 
musi mieć charakter czysto rzeczowy i poza- 
par/vjny.

Po" wysłuchaniu tych oświadczeń premjer 
udał się do m arsza łk a  "sejmu p. Rataja i odbył 
z nim dłuższą konferencję.

W godzinach popołudniowych premj r kon­
ferował z p. Thuguttem. Na powtórnie zrobioną 
przed paru dniami propozycję, aby p. Thugutt 
Objął tekę ministra pracy, p. Tliugutt ponownie 
oświadczył, że może objąć tylko taką tekę, która 
byłaby związana z wykonaniem ustaw języko­
wych. Objęcia teki pracy stanowczo odmówił. 
Prem jer zrobił wówczas p. Thuguttowi nową 
propozycję wejścia do gabinetu bez teki.

Na to p. Thugutt nie dal jeszcze odpowiedzi. 
W godzinach wieczornych premjer udał się do 
Belwederu tam odbył dłuższą konferencję z 
prezydentem. \Y każdym razie nie zapadły jesz­
cze żadne decyzje w sprawie rekonstrukcji, a w 
kuluarach sejmu i w klubach wymieniano tylko 
ewentualnych kandydatów do trzech osieroco­
nych tek, a więc jako kandydata do teki ministra 
spra*w wewnętrznych wymieniani byli: gen. Da­
niec, b. podsekretarz stanu Dutkiewicz i woj. 
śląski, p. RUski. Jako kandydaci do teki ministra 
sprawiedliwości wymieniani byli: p. Wacław Ma­
kowski i Makarewicz. Jako kandydat do te­
ki ministra pracy .wymieniany był tylko p F ran ­
ciszek Sokal.
N a g ro d ę  N obla o tr z y m a ł Wł. R eym on t

SZTOKHOLM, 14. (Pat.) 'Akademja szwedz 
ka przyznała nagrodę Nobla w dziale literatu­
ry na r. 1924 Władysławowi Reymontowi za je­
go powieść p.t. „Chłopi".

B ójk a  w  p a r la m e n c ie
MEKSYK, 14. (Pat.) Podczas bardzo burzli­

wego posiedzenia Iżby posłow, dano przeszło 200 
strzałów rewolwerowych. 2 posłów odniosło ra-

' «y- : ; ; : >-

N ieudany z a m a c h  na p o c ią g  K alisk i
SIERADZ. 14. Wczoraj wieczorem o godz.

7-ej siużba stacyjna ze Zduńskiej Woli zauważyła 
że dwaj ludzie w kierunku Sieradza wykonywują 
podejrzane ruchy około szyn. Gdy służba sta­
cyjna pobiegła, aby ująć podejrzanych, ci zbie­

gł.. Na miejscu, gdzie złoczyńcy operowali zna­
leziono rozkręcone szyny. Tor iw tej chw ili przy­
prowadzone do porządku. Policja poszukuje za 
machowców.

D e l e g a c j a  k u p ie c tw a  ż y d o w s k ie g o  
u p r e m je r a

WARSZAWA, 14. W dniu wczorajszym pi\ - 
mjer przyjął delegację posłów żydowskich i zwią 
zku kupiectwa żydowskiego z Poznania. Delegacja 
przedstawiła premjerowi memorjał o fatalnych 
stosunkach czynników odpowiedzialnych w Po­
znaniu do obywateli żydów. Delegaci podkreślili, 
że t. zw. iiga obrony wiary i ojczyzny pozwala 
sobie na ciągle ekscesy względem żydów. Pro 
mjer oświadczył, że właśnie obecnie komitet poli­
tyczny rady ministrów rozważa te kwestję, ze 
rząd przeprowadzi sanację stosunków, ponieważ 
rozumie, że obecny *tan rzeczy wyrządza Polsce 
krzywdę.
Z am ach  na w o je w o d ę  d -r a  W ach ow iak a

TORUŃ. 14. Komunikują, że dnia 10 b.m. u- 
rząd/iiT*radca wojewódzki p. P,0piel zamach na 
wojewodę pomorskiego. Zamach się nie udał. 
Jedynie posterunkowy policji państwowej, któ­
ry zamachowi zapobiegł, został z browninga po­
strzelony w udo. Padło, razem pięć strzałów. 
Pan Popiel został aresztowany. Powody zamachu 
o I n  zone są tajemn eą.
In cy d en t H ertre-K orfanty w  s ą d z ie  m a r­

s z a łk o w s k im
WARSZAWA, 14. Poseł Hertz z klubu X.P. 

R. /glosil się do marszałka Rataja z prośbą o 
przekazanie sądowi marszałkowskiemu zarzutów, 
które uczynił mu p. Korfanty na jednem z ostat­
nich posiedzeń sejmu.

Zajście pomiędzy posłem Korfantym, a  p. 
Hertzem wedle stenogramu brzmi, jak następuje:

P. Korfanty (zwracając isię do p. Hertza):
Pan brałeś odemnie pieniądze.

P. Iierl (z miejsca): — Kłamstwo! Odszcze 
ka pan to kłamstwu, bezczelne.
O s ta te c z n y 'r e z u lta t  w y b o r ó w  w  A nglji

LONDYN, 14. P a t)  Według ostatecznych 
obliczeń rezultatów wyborów do Izby gmin 
przedstawiają się następująco: partja konserwaty 
stów 41ó mandytów, Labour Party 150, lib rafi 
40, konstytucjonaliści 7, niezależni 5 razem 015 
mandatów.

P r o o e s  k o m u n istó w
RYGA, 14. (Pat.) Przed Okręgowym Sądem 

rozpoczął się proces przeciwko 17 komunistom, 
oskarżonym o przygotowanie zamachu, mające­
go na celu obalenie ustroju państwowego na 
Łotwie. Między oskarżonymi znajduje się kilku, 
którzy po ukończeniu sesji* kongresu propagandy 
komunistycznej w Leningradzie, wysłani zostali 
do Łotwy.

B an d ytów  z  pod Ł u n ió ca  u ję to
WARSZAWA, 14. (Pat.) AY nocy z 12 na 

13 bm. we wsi Gawłowka obok Sniamki w po­
miecie uieświeąk;m został scnw . lany herszt ban-; 
dy Djonizy Zdanko, który się przyznał do zabi­
cia policjanta i innych jeszcze mordów w czasie 
napadu na pociąg p0d Leśną.. Zarządzona nie- 
zwłoczpie pn&ęz prowądząc^gó dochodzenia de­
legata Min. spraw wewn. nadinspektora Snarskip; 
go obława, przeprowadzona na podstawie zeznań

d c :
herszta przy pomocy policji i wojska doprowa­
dziła do ujęia 14 bandytów z br0nią w ręku w. 
okolicy Sniawki się ukrywających.

Wszyscy oni przyznali się do napadu na po­
ciąg i zostali oddani po'd sąd doraźny. Znaczna 
liczba bandytów pochodzi z za-Kordonu.

lo ś c ig  bandytów kolo Brodów
Sprawozdawca „Wicku Nowego1 miał 

sposobność bawić w powiecie brodzkiiu, 
gilzie zebrawszy dalsze szczegóły odnośnie 
do grasujących tam band, nadesłał wiado­
mości o wyniku zarządzonego pościgu, któ­
re poniżej podajemy.
Pierwszy etap pościgu za bandą Woźniaka, 

która dopuściła się napadu na folwark p. Pawci- 
skiego w Popowcacil i na  kupców w losie lir. Let- 
nerowej obok Podkamienia, zakończył się ubie­
głego piątku. Dzięki szybkim i energicznym za­
rządzeniom województwa tarnopolskiego, o krę 
gowego komendanta policji państwowej insp. Tar 
nawskiego oraz starosty w Brodach radcy Dydu- 
szyńśkiego i komendanta powiatowego nadom. 
lópofnickiego, dziś już banda Woźuiuka w po­
wiecie brodzkim nie znachodzi się i wcale nie 
zagraża powiatom, wchodzącym w skład woje­
wództwa tarnopolskiego.

Tościg pod komendą komisarza policji Ja- 
nasińskiego, który wypracował ,plan lej cayej 
wielkiej obławy, przywrócił powiatowi brodzkie- 
mu bezpieczeństwo, mienia i życia. Woźuiuk, u- 
przedzony pzrez sw0ich dobrze płatnych konfi­
dentów o nadciągającym pościgu, policyjnym, 
zdołał na czas z p0wiatu bnodzkiego wycofać się 
w głąb powiatu krzemienieckiego.

Mieszkańcy powiatu brodzkiego, którzy byli 
naocznymi świadkami pościgu (policyjnego, "w. 
wprost nie mają słów dla wyrażenia uznania po­
sterunkowym i kom. Janasińskiemu, który swoją 
obecnością w pierwszej linji pościgu dawał za­
chęcający przykład, za ich pełne poświęcenie 
się w służbie publicznej dla dobra obywateli. 
Trzeba było widzieć funkejonarjuszy policyjnych 
jak większymi łub mniejszymi oddziałami prze­
ciągali przez pola i lasy, ;wśród deszczu, dniem 
i nocą bez wypoczynku, a ustawicznie w naprę­
żeniu, przemoknięci, obdarci przechodząc, gąsz­
czami lasów, o kompletnie zniszczonych hutach 
tak, ze znaczny procent policjantów rozchorował 
sic skutkiem przeziębienia. 'Ale ealv teren ope- 
lacyjny bandytów w odcinku Podkamień 
Brody*— Kadziwiłów — Poczojów został spalro- 
lowany przy dziennym marszu około 50 kilome­
trów.

Wprawdzie Woźniuk z kilku towarzyszami 
swoimi umknął w powiat Krzemieniecki, jednak 
w czasie obławy aresztowano kilkunastu osobni­
ków'. co do których jest prowadzone szczegółowe 
śledztwo. Również przez k()m. Janasińskieg* zo­
stał aresztowany Zacharjasz Biirmej, wójt z Dna 
hańczy ruskiej, który był konfidentem bandy 
Wożniaka dawał przytułek u siebie samemu her­
sztowi Woźniakowi i zdradzał mu każdy ruch 
policji, jak wogóle cała ludność tamtejsza odnosi 
sic nieprzychylnie do organów policyjnych. Sa­
ma luduóść miejscowa (wchodzi wl .skład band, 
rabuje i czyni napady, a z chwilą, gdy zjawi się 
policja, zajęta jest (pracą w dom u i w połu, nigdy 
mc. nie widziała ani słyszała. Poszczególni go­
spodarze są dobrze opłacani przez bandytów, 
me zdradzą ich chociażby z obawy przed zemstą, 
lecz owszem potrafią nawet całą noc. stać na cza­
tach i pilnować ich, a »r cązic nadejścia poTćji 
bandytów skierować w zupełnie przeciwnym kie­
runku.

Obecnie w czasie Obławy stwierdzono, że 
bandyci mają nowy sposób ukrywania się. Oto 
w zagrodach; a szczególniej na krańcach wsi pod
.stogami sianą cąy to zboża wykopują sobie doły* 
Tam (w* nich wygodnie urządzają się, mają nawet

<
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łóżka, stoły i krzesła. Wejście do takiej kryjówki

Stanisław Aleksander
K E M P N E R

Ekon mi ta , Prał-sur Wolnej Wszechnicy Polskiej, 
Dziekan Wydz aln Nauk Politycznych i Społecznych, 

Wice-dytktor Sek»Iy Dzień likarskiej, b. Redaktor „N ow ej Gazety"
po długich i ciężkich cierpieniach zmarł w Warszawie, dnia 12-go listo­

pada 1924 r., przeżywszy lat 67.

Redakcja „Gazety Kaliskiej", której zmarły od lat trzydziestu był 
przyjacielem i współpracownikiem wyraża głęboki żal z powodu przed­
wczesnego zgonu, oraz wyrazy szczerego współczucia pozostałej rodzinie. 
2275

swego pióra. Niebawem dziennikarstwo znowu

mającej charakter ziemianki, jesl przykryte sło­
tna łub sianem, toteż często obok takiego stogu 
przechodzi policjant i n ic podejrzanego nie zau­
waży, gdyż odróżnienie takiej przykrywki wejścia  
jest bardzo trudne.

Przy pościgu grupy kom. Janasińskiego w  
ręce policji dostał się jeden z członków  bandy 
Domańskiego. Jest nim riiejaki Józef Dębski. 
Ten, uciekając- przed lin ja policjantów został 
tak sprytnie złapany, że nie miał czasu nawet 
dobyć broni i z niej zrobić nżytek. Niebezpiecz­
nego bandytę ujęło żywcem bez żadnych ofiar  
ze  strony policji. W czasie rewizji osobistej przy 
Dębskim znaleziono dwa browningi i w iększy za­
pas nabojów. Przesłuchiwany Dębski zeznał 
Wielo ciekawych dla policji szczegółów.

Jakkolwiek pościgowa kampanja policjantów  
7 kom Janasińskim już została ściągnięta dla 
dobrze zasłużonego wypoczynku, na teren po­
wiatu brodzkiego wysłano nową kompanję do 
dyspozycji komendanta powiatowego Topołuic- 
kiego celem prowadzenia dochodzeń po wsiach, 
w zm ocnienia posterunków poszczególnych i kon­
tynuowania dalszego pościgu.

Sergo Knruliszwili
P r e z e s  Klubu G r u z iń s k o -P o ls k ie g o ,  

Red. „G ło s  W sch o d u '1.
Znany poeta, patrjota i działacz gruziński, 
który pierwszy zatknął sztandar braterstwa 

połsko-gruzińskiego.

G R U Z J A  W A L C Z Ą C A .
Dziś naród gruziński prześladowany, walczy 

iświat cywilizowany, poza westchnieniami i ehwi 
łowego współczucsia nic nie uczynił. Dziś, Gruzja 
jak ongiś Polska przeżywa w icką tragędję i pla 
•w i sie we krwi.' Liga Narodów, ta wspólna p.at- 
fcrma pokoju powszechnego, była bezradną, za­
mykając Gruzji drzwi do Europy. Dlatego Poi 
ska, jak nikt odczuwa ból i rozpacz bratniego na­
rodu. Kalisz gości w tej chwili jednego z w y ­
bitnych działaczów jej bohaterskiej krainy, zn a ­
nego jK>ely i działacza narodowego gruzińskie 
go Sergo Kuruliszwili, który wszędzie wykazuje 
męki swego narodu. Niech patr jo tyczny Kalisz, 
który doznał zburzenia barbarzyńców Zachodu, 
zadokumentuje braterstwo polsko-gruzińskie i 
ss/czeinie wypełni salę Tow. Muzycznego (Par­
kowa 5, o godz. 8 wiccz.) ;

K R O N IK A
— SKON STANISŁAWA KEMPNER A.

W WARSZAWIE.
Stanisław Kempner, znany i zasłużony pu- 

bicysla i pisarz, wybitny znawca zagadnień z 
dziedziny ekonomji i gospodarki społecznej.

I rod zoli \ w Kaliszu w r. 1857 Stanisław  
Kempner wcześnie poświęcił się pracy pióra. 
Jednak dopiero około roku 1901 (publikuję pierw ­
sze rzeczy książkowe. — W roku 1905 óbjął 
kierownictwo „Gazety Handlowej ‘ zamienionej 
następnie na „Nową Gazetę". — Z tego także 
Okresu datują się jego najpoważniejsze prace: 
,,Zarysy ekonom) i społecznej* (1.90t>) .Giełda" 
(1908), .Stosunki społeczne i ekonomiczne W Pol 
.śce po rozbiorach" (1909).

Pod koniec wojny „Nowa Gazeta" przestaje 
wychodzić i Stanisław Kempńer poświęca się 
narazić wydawnictwu „Dziejów gospodarki Pol- 
sjtł'y< w iclkjego ’ dzieła żbiOrowcgo, którego jest 
redaktorem i które zasila również współpracą

go pociąga i w ostatnich już czasach ukazują się 
jego artykuły o aktualnych sprawach naszego, go­
spoda! czo-państwowego życia. Wiedzę swą eko­
nomiczną oddaje na usługi spraw publicznych, 
biorąc niezmordowany udział we wszystkich na­
radach państwowych i społecznych.

Śmierć Stanisława Kempnera przynosi do­
tkliwą stratę naszemu piśmiennictwu w dzi dzi- 
nnie ekonomicznej i gospodarczej.

Cześć jego pamięci. ;

— OSOBISTE. W dniu 13 bm. przybył do 
naszego miasta nowomianowany dyrektor Kalis­
kiego Oddziału Warszawskiego Banku Handlo­
wego p. Tninme, który dotychczas piastował sta­
nowisko kierownika oddziału miejskiego tegoż 
banku w Lodzi.

— OGROD MIŁOŚCI.
Kino „STYLOWY" wyświetla wspaniały o- 

braz p. I. „Ogród miłości". Tragedja ta w  b-ciu 
aktach, trzyma widza od początku do końca w 
ciągle potęgującem się naprężeniu i emocji. Pięk- 
kue zdjęcia z krainy wschodzącego słońca 
m iłości, kwitnących wiśni i ćhryzantemów. O- 
gród miłości „Yoshiwara" otoczony jest spe­
cjalnym kultem tubylców, przenosi on widzów  
w nieznany kryj i jego obyczaje. Na tle tych  
rzadko widywanych obrazów, rozgrywa się fascy­
nująca akcja tragiczna, odzwierciadlająca na e- 
kranie psychikę Japoiiczyków a snująca hi- 
storję m iłości Japonki ku Europejczykowi. Rzecz 
prawie cala dzieje się w Japonji.

— WYSTĘP TEATRU NOWOŚCI W KALI­
SZU.

Zanim podamy' obszerniejsze sprawozdanie 
z przedstawienia „Hrabiny Maricy". dziś win­
niśmy zakomunikować naszym czytelnikom, że 
występ ten był prawdziwym tryumfem artystów 
warszawskich. Przepełniona, pięknie odnowiona 
sala świetlicy przyjmowała artystów owacyjnie, 
zmuszając niejednokrotnie do 'bisowania. Na 
szczególniejsze wyróżnienie zasłużyli panie Do- 
bosz-MarkoWska i H. Kamińska oraz pp.: Do- 
mosławski, Mierzejewski, Sendecki i Zaremba. W 
piątek ten wyborny zespół gra w Ostrowie, w 
sobotę zaś w Kutnie.

— Z PUMSflL I ,

Z szeregu wydawnictw; t.zw. zawodowych  
wyróżnia się miesięcznik p.t. ,.Restaurator polski" 
wydawany w Warszawie (Mokotowska 24). Cza­
sopismo t» poświęcone będzie sprawom zawodu  
restauracyjnego i przemysłów: wódczanego oraz 
piwowarskiego. Na treść złożyły się; arl. w stęp­
ny p.t. , Dwa zjazdy" .Walka z alkoholem czy al­
koholizmem", „Przyczynek do zmniejszenia kon 
sumeji wina w» Polsce", „Pierwsza wystawa ga­
stronomiczna w Odrodzonej Polsce" „His tor ja 
kuchni" Kalku‘aeja kuchenna, „Gaz w 'kuchniach 
itd. Wydaumictwo1 Witworne jest bogato ilusłro  
wane.

-  PODZIĘKOWANIE.
Za ofiarowaną na cele Ligi Obrony Powietrz 

nej Państwa przez państwowe Gimnazjum Żeń­
skie im. Anny Jagiellonki .w Kaliszu sumę 150  
złotych 6ó groszy Oraz przez dzieci szkoły Po­
wszechnej przy ul. Kanonickiej w Kaliszu sumę 
30 złótvch 37 groszy Zarząd Koła Powiatowego 
L.O.P.P. w Kaliszu składa serdeczne podzięko­
wanie.

-  „PRZEGLĄD POLITYCZNA'" (zeszyt 
11 —  12).

Ukazał się w sprzedaży zeszyt 11 — 12 „Prze  
glądu Politycznego".

Każdy zeszyt wydawnictwa wnosi' do naszej 
szczupłej literatury z zakresu zagadnień polityk i 
zagranicznej prawdziwie cenne i głęboko przea­
nalizowane materjały, których ^udostępnienie . 
społeczeństwu polskiemu jest (dużą zasługą te­
go czasopisma. , * i

W ostatnim zeszycie znajdujemy artykuły* 
prof. Marcelego Handełsmana o  ostatui'tn Zgro­
madzeniu Ligi Narodów;1 j>rof. Jana Dąbrowside- 
go o stosunku W łoch do Polski i prof. Stanisła­
wa Kutrzeby o układzie polsko niemieckim w, .> 
sprawie obywatelstwa (decyzje arbitrażowe prof. 
Kaeckenbecka). (

Nr. specjalne wyróżnienie zasługuje dodania 
do tego zeszytu, jako załącznika, pełnego teks­
tu Układu londyńskiego f(w; sprawie wykonania 
planu Dawesa), wraz z objaśnieniem przebiega  
Komcrencji londyńskiej, pióra d-ra Tomasza f 
Rielskiego.

Bogata kr0nika polityczna i bibljograficzn* 
uzupełniają treść tego zeszytu. ;

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
. K A L I S Z *  Państwowej Sieci Meteorologiczne) 

PRZY SEJMIKU 
m dniu 14 lis to p a d a  1924 r . g o d z . 7-a rano

1) Ciśnienie powietrza 7 6 5 .5  m.m.
2) Kierunek wiatru E
3) Siła wiatru 1 m/s
4) Stan nieba Pogodn.
S) Wilgot. bezwzględna 2 .9  m.m.
6) Wilgot względna 9 8 *
7) Temp. powietrza - 7 \ 2
8) Ilość opadów , >tm. . Niebyło • •
9) Najwyi. temp.I'd jf-g + 1*0

10) Najniż. temp I n ’s  3 +6*1
11) Temp. grunt, na głę­ + 6 U 5 I
bokości 50 cm. 1 g. pp. tffc'.Vflt . ' \  . A  k .- .........,i
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W Dżungl i  K o c h l n c h i n y
59) romans z francuskiego.

mł Jestem Ma-Wang —• zrekł krótko.
W yprostował się z dumą, zaciskając swoje 

potężne pięści.
‘Ma-Waóg, znaczyło wódz, człowiek, który i 

d7ie na przodzie.
Gdzie idzie Ma-Wang, tam pójdzie za 

n im  40-lu towarzyszy. Wszyscy robią co każe 
i pó jdą za nim .

i— Ale tam tych jest więcej.
Skinął głową lekceważąco, w yrażając, w len 

sposób wzgardę dla wojownikójw świątyni. Decz 
głos jego zmiękł nagle, gdy pochylił się nad 
.Wandą.

— Bracia twoi będą wolni, ale wtedy kapłan­
k i przyjdą po ciebie, aby, eiebje zabić, a te go ja 
n ie  chcę - -  zawołał tym samym, niemal akcentem 
jak im  wpierw W anda {Wyrzekła te same słowa.

<-> Niech mnie zabiją — wyrwało się z ust 
•dziewczyny — mniejsza z tern.
: t— Ja  cię nie dam — mówił. — Zabiorę ćię i 
u k ry ję  w mojej grocie. Czekaj tam  na mnie. W ró­
cę  do ciebie wtedy dopiero, gdy bracia twói bę­
d ą  iw lesie. Nie bój się.

Nie m iała już siły opierać się, pozwoliła 
więc objąć się ram ieniem  i Ma-Wang prowadził 
j ą  ku drzwiom. 'Przez chwilę jednak stanęła jej 
wi oczach jasna świadomość niesłychanej ofiary, 
jaką miała ponieść, tak, że prawie chciała krzy­
czeć o ratunek, lecz Ma-Wang nie dał jej na to 
czasu. Uniósł ją! iwramionach lekko jak piórko 
i  niósł przed sobą ostrożnie, jak rzecz cenną. 
Z a chwilę s/anął z nią n a  gzymsie i trzym ając 
ją  jedną tylko ręką, zaczął schodzić po murze. 
Doszedłszy do granitowej podstawy świątyni, za­

trzym ał się, badając Wzrokiem ciemności, a nie 
dostrzegłszy nic groźnego* zstąpił między skaliste 
/Wały, Obejrzał się raz jeszcze. Tylna ściana 
świątyni była ciemna i tylko jeden świetlany 
prostokąt wskazywał, gdzie znajdow ało się okno 
W andy. W krótce Ma-Wang ze swym ciężarem’ 
stąpał po omszałych kamieniach, stawiając o*- 
strożnie każdy krok. Doszedł nareszcie do głę- 
nokiej groty, 'doskonale ukrytej między dwoma 
skałam i i wszedł do niej, schylającj się w ni­
skim otworze. W anda znalazła tam posłanie z 
futer, na którem  złożył ją  delikatnie. ■

— Tu nikt cię nie znajdzie — rzekł — bo nikt 
nie zna wejścia.

Umilkł, jakby czekał odpowiedzi, 
i—■ Będę czekać tu, aż uwolnisz moich braci 

rzekła Wanda.
Odpowiedź ta zadowoiniła go widocznie.
Wanda, której oczy przywykły do ciemności, 

w idziała jak zginając wysoką sylwetkę, wysunął 
się z groty, słyszała potem, jak  przytoczył kilka 
ciężkich kamieni i zawalił nimi otwór. Przez pe­
wien c?as dochodził do niej jeszcze odgłos kro­
ków j< gc mocnych miarowych stąpań; stąpania 
te ucichły jednak stopni0wo, a wreszcie całkiem 
umijkły.

R O Z D Z IA Ł  26.

Nt krótko przed świtem Ma-Wang z całym' 
swoim klanem znalazł się przed tylną ścianą świą 
tyni. Zapowiedział swym ludziom, że będzie bi­
twa, to też oczy myśliwców wąsko przecięte, zie- 
lonawe, jak u ich wodza, świeciły już gorącz­
ką, na myśl o przyszłej Walce, Tymczasem jednak 
cała horda słała karnie ze swym przodownikiem; 
oczekując na rozkazy. Ma-Wang trzymał w: rę­
ku maczugę, która była godłem jego władzy i

przyglądał się uważnie milczącym oknom świą­
tyni. Wszystkie były ciemne, prócz okna Wandy, 
poza którem  płpnęła iWCiąż jeszcze żywiczna po­
chodnia. Noc już zbladła, od lasu dochodziły 
krótkie nawoływania drapieżnych mieszkańców.

Ma-Wang zwrócił się do swego klanu i pod­
niósł maczugę na znak, że atak się zaczyna. 
H oida ruszyła z m iejsca i w targnęła do zewnętrz 
ntgo k0rytarza świątyni. Tu nie było żadnych 
przeszkód; drzwi pootwierane jak zwykle, dały 
im wolne przejście. Czerwoni wojownicy szli, 
trzym ając w. ręku  topory, potężne ich pięście ści­
skały mocno rękojeść, tw arze miały wyraz na­
pięcia, m ięśnia prężyły s[ę na kościach policz 
kowycn, nozdrza drgały. Przebyli pierwszy ko­
rytarz, a Ma-Wang jednym ciosem maczugi wy­
walił drzwi, prowadzące do gaierji. Znał on do­
brze wszystkie zakręty świątyni, korytarze i po­
dziemne przejścia, a szedł prosto do wielkiej sa­
li, gdzie wznosił się posąg bóstwa, wiedząc, że 
lam znajdzie skazanych. Wprowadził więc swo­
ich ludzi do wąskiego podziemnego korytarza, 
gdzie iśc musieli po dwóch. Stąpali cicho, a 
Ma-Wang macał chwilami ściany, orjentując się 
w tei: sposób. Szli tak długie minuty, nasłuchując 
pilnie, wszędzie jednak witała ich cisza. "Kory­
tarz wii się ślimakowato, zakręcał kilkakrotnie 
prowadząc ich na na coraz to wyższe pięlra, aż 
wreszcie doprowadził ich do niewielkiej platfor­
my, zaopatrz0nej w| owalne okno. Było, to w ła­
śnie tylne wejście, prowadzące w prost przed 
otłarz czerwonego bóstwa. Ma-Wang pochylił 
swoją rosłą postać i rzucił okrzyk bojowy: f

v— O... jeplll! J
(D. C. NI).

f

Czy chcecie grun- £ | 
townie pozbyć się

PODAGRY i

Reumatyzm jest straszną obszernie 
rowiniętą chorobą, nie szczędzi ni boga­
cza ni biedaka, szuka swojej ofiary za­
równo w pałacu jak i w chacie. Mnóstwo 
jest dolegliwości, pod postacią których 
objawia się ta choroba. Wiele cierpień 
mianują nazwami chorób przeróżnych- 
wszystko to jest nic innego, jak rozległa 
choroba reumatyzm.

Czy to występujące bóle w członkach; sta­
wach, opuchnięcia ich, wykrzywienia dłoni i stóp, 
drgania, kłucia, darcia, i łamania w różnych częś­
ciach ciała, czy zaś osłabienia oczu-wszystkie te 
objawy są skutkiem reumatyczn. i podagr, cierpie­
nia. Różnokształtny jest obraz tej choroby i dlate­
go też istnieje mnóstwo różnorodnych środków le­
czniczych; medykamentów, mixturek, maści i t.p., 
które zalecają cierpiącej ludzkości. Większość tych 
środków nie jest w stanie uleczyć, najwyżej przy­
noszą ulgę czasową. My zaś zalecamy coś rzeczy­
wiście prawdziwie skutecznego PRZYNOSIMY  
P E W N Ą  POMOC.  Nasza kuracja jest skuteczną, 
działa szybko. By więcej zwolenników zdobyć po­
stanowiliśmy każdemu, kto do nas napisze, wysłać 
próbę i nadzwyczaj ciekawą pouczającą broszurkę 
o stosowaniu tych środków. ZUPEŁNIE DARMO. 
Kogo więc dręczy ból, kto chce bezpiecznie grun­
townie i szybko się wyleczyć, niech napisze dziś 
AUGUST MARZKE, BERLIN -  W1LMERSDORF 
BRUCHSALERSTRASSE 5. ABT. 393.
2267

D° "ssr*- ZapaleK Wlesklcfl D o rozpowszech­
niania

poszukiwani są na okręg Kaliski zdolni
przedst suwiciele,

Tylko pierwszorzędne firmy od szeregu lat dobrze wpro­
wadzone w tej gałęzi proszone są o zgłoszenie się do 

Jeneralnego Przedstawicielstwa na całą Polskę.
Krazus Warszawa, Leszno 19. Telef. 238-42.

Zginął dowód osobisty
wydany przez M a g is tra t  
m. Kalisza, na ‘imię Sali 
Gelbard 2269

LEKCJI
gry skrzypeowej
według najnowszej metody 

udzielam. 
Wiadomość: w Adm. „Ga­
zety Kaliskiej". 2272

S T E N 0 G R A F J 1
wyucza listownie, szybko, 
jaknajdokładniej (gwaran­
cja.) Instytut Stenograficz­
n y — Warszawa, Mokotow­
ska 39. Żądajcie obszernych 

bezpłatnych prospektów.
2156

do odstąpienia.
W iadom ość: W ro c ła w ­
sk a  37 m. 5. 2251

Potrzebne

Zginął weksel
Samuela B o b ro w ic za  na 
zlecenie p. A. B e rg e ra  
płatny w Wilnie, ul. S te­
fańska 14, zł. 130 płatny 
5/12 r.b. blanco żyrowany, 
przez H. F. L u b lin c z a . 
Zaznacza się że w obcych 
rękach jest nie ważny. 2270

l ipravi icit i
do fabryki 

J A K O B A  F R A J N D A .
Wiejska 29. 2261

T R A N r y b i  
ś w ie ż y

A P T E K A
J. Chleb o s k i e g o

W r o c ł a w s k a  19.
2255

Z A W I A D O M I E N I E .
Niezależnie od istniejącego ruchu samochodowego

linji H alisz -H oło  przez T urek ,na
od poniedziałku, dn. 17 b. m., będzie stale kur­

sował szybko-bieżny

A U T O B U S
Wyjazd z Kalisza (Rynek) o godz. 8-ej rano, 

powrót do Kalisza o godz. 7-ej wieczór.
Zarząd firmy

2271 >|AUTO .K o m u NIKACJA<*.

do wynajęcia z meblami*
W ia d o m o ść : Józefiny 12 
m. 8, od 4 do 7 pp. 2273

Zginął portfel,
który zawierał: paszport
zagraniczny, książeczkę woj­
skową, dyplom szoferski, 
kartę wstępu na Giełdę 
zbożową w Poznaniu, fo- 
tografję i inne papiery. 
Wszystkie papiery na imię 
Władysława Piotrowskiego 
z Poznania. 2274

SPYTAJCIE SIĘ SW EGO LEKARZA, a ten wara potwierdzi, że * 
„FAGOSOL"

jest uznanym środkiem  przeciw chorobom  płucnym. Zalecany przez powa­
gi lekarskie FAGOSOL leczy, Gruźlicę, Bronchit, Kaszel, Astmę i Koklusz. 

Skład g ló*ny: HENKYK FUkS, Warszawa, Żórawia 4-a,
ŻądaC w aptekach i składach aptecznych.

Radca
sanitarny

POWRÓCIŁ {
Dr. PINCUS Radca

sanitarny

'Redaktor 1LRADWWNT Mb i: Priłlfl „Gazety

P o z n a ń  Pocztowa 31
G o d z in y  p r z y j ę ć i  w  d n i p o w s z e d n i e  11*1.

W yduma — ,/ra eei, K disk .“ Spót ,  p p . od|C


